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Jak podnieść cenę zbóż?
Przeżywany od roku 1930 wiel 
kryzys uczynił aktualną wal­

kę le  zniżką cen zbożowych. 
Sprawa ta stała się aktualną i w 
toku obecnym i wokół niej wywią 
SŁła się nawet b. ożywiona dy­
skusja. M ówiąc o środkach pod­
noszenia c o  zbóż, trzeba rozróż­
nić kraje m ające niedobory zbożo 

oraz kraje m ające nadwyżki 
nrw ozow e. W  krajach o niedobo 
toch  zbożowych, walka ze spad­
kiem cen jest o wiele łatwiejsza 

dużą rolę grają tam cła  o- 
ohronne, a i inne metody jak np. 
nionopol —  są o wiele łatwiejsze 
<k> zastosowania. K raje o nad­
wyżkach wywozowych mają dro- 

o  w iele trudniejszą, gdyż 
wskutek konieczności eksportowa 

rynek ich wiąże się z cenami 
Pogranicznymi.

Polska jest właśnie krajem o 
nadwyżkach zbożowych, powsta­
jących  głów nie w życie i jęcz­
mieniu. Nasze nadwyżki nie są 
jednak wysokie. W ynoszą około 
® proc. produkcji czterech zbóż, 
b iorąc przeciętną z lat 10-ciu. W 
kraju posiadającym  nadwyżkę 
zbożową, istotą akcji podnosze­
nia ceny zboża jest usuwanie z 
rynku nadwyżki zbożowej, w ce ­
lo  oderwania się od rynku świa­
towego. Różne prowadzą do tego 
drogi w różnych państwach sto­
sowane. Naogół należy rozróżnić 
dwa system y: System usuwania 
*boża przy pom ocy premii eks­
portowych oraz system monopoli 
stycznego skupu zboża przez pań­
stwo po ustalonych cenach i 
wywożenia tego zboża przez pań­
stwo za granicę.

YY Polsce stosowany jest od 
eZasui gdy stała się aktualną spra

wa zbożowa, t. j .  od r .  1929, sy- ( rodzaju systemie trzeba było prze 
stem premiowanego eksportu. S y- prowadzać ograniczenie produk- 
stem ten posiada sw oje złe i do- cji oraz uregulowanie podaży 
bre strony. Ujemną stroną syste- przez ustalenie dla każdego ro l- 
mu premii jest przyczynienie się nika kontyngentów dozwolonej 
do zniżki cen na rynkach ekspor- ; sprzedaży w  każdym miesiącu, 
towych, gdzie przy zwiększeniu I Państwo nasze jest na stoso* 
podaży ceny muszą spadać. Pol- ranie tego systemu za biedne, a 
ska jednak posiada nadwyżki zbo poza tym m ożliwość koniecznoś- 
żowe niewielkie 1 ta okoliczność ci zastosowania ograniczeń pro- 
nie odgrywa w naszych warun- ] dukcji nie może w naszych w a . 
kach tak niekorzystnej roli. Nato 1 runkach być brana poważnie w 
miast premie posiadają ińne żaie- "achubę, gdyż produkcja nasza 
ty: Nie wym agają one tak w iel- Inie nadąża za przyrostem ludno- 
kich środków, jak  zakupy przez I ści i gdy nasza podaż wynika w 
monopol, bowiem dopłaty w  po- głów nej mierze z za niskiego spo* 
staci premi dotyczą tylko tej czę- życia. D latego ustalone u nas 
ści zboża, która jest przedmiotem zasady polityki zbożowej oparte 
eksportu... ] na stosowaniu premii i zakupach

System monopolu zbożowego interwencyjnych —  są słuszne, 
stosow any w  Innych państwach, N iepowodzenia polityki zbożowej 
jak np. w Czechosłow acji, opiera w roku obecnym są wynikiem nie 
się na innym założeniu: ustalenia wadliwości systemu, lecz braku 
ceny stałej na zboże. Konsekwen- konsekwentnego wykonania usta- 
cją  tego jest konieczność zakupy- onych zasad działania, 
wania przez państwo całej o fero - j Poza premiami i zakupami na 
wanej ilości zboża przez r o ln ic t - ' cele specjalne czynionymi przez 
wo poza zakupami czynionymi państwo, powinny odgrywać rolę 
przez młyny. System ten wymaga dla rozwiązania sprawy cen zbo- 
przede wszystkim ogromnych żowych dwa czynniki: przerób
przygotowań technicznych: d u - , żyta na spirytus oraz rozw ój pro
żej ilości spichrzów, młynów, dukcji surowców przemysłowych 
spółdzielni dla magazynowania dla zastąpienia sprowadzanych z 
zboża, a w związku z tym i olbrzy zagranicy, środek pierwszy sto- 
mich środków finansow ych. Są sowany jest w tym roku w niedo- 
jednak i inne trudności, które j statecznej ilości, a wskutek roz- 
monopol zbożowy ma do przezwy- i rostu zapotrzebowania r.a spiry- 
ciężenia, jak wzrost produkcji, | tus w kraju na cele przemysłowe 
w ynikającej nie z warunków na- I i techniczne winien być o wiele 
turalnych, t. j. normalnego w zro- i szerzej uwzględniony. Środek dru 
stu spożycia, lecz wskutek stwo- 1 gi dotyczy rozwoju krajow ej pro- 
rzonego przez państwc sztuczne- i dukcji lnu, konopi, wełny oraz 
go popytu lub jak nierów nom ier- J foślin  oleistych i może przyczy­
ny rozkład podaży zboża, która w j nić się do zmniejszenia obszarów 
niektórych państwach potrafiła  zbóż.

KILKA RUCHÓW 1
rqkq wyiłorezy, oby tome), I 
w domu. bez umiejętności 
i łrudu ułożyć wtozy. w pięk­
ne i naturalne loki, ulriymu- 
iqce*ię colę dobę oez wzglę­
du no tlon pogody przy po* 
mocycleniulkich niewidocz­
nych ukrytych wewnqł rz  
*jpllek. Taka nieocenioną 
*fryzjerkq domowq |esł

S k r ę t k a  do w t o s d w

PEHFECTION
w drogeriach 1 pe- himerloch.

• SKl»D GIOWNY
w * * '  Sp. « o. o.
Wotkowo. Śniodockich 16.

'•P; Mor,iollcovrtka I0 9 j

się skupić w olbrzym ich rozmia­
rach akurat w okresach poin iw o-

N aogół trzeba powiedzieć, że 
wszystkie te środki, jak? premie,

wych, grożąc zawaleniem się całej zakupy Inwestycyjne, przerób iy -  
akcji. Z tego powodu przy tego I ta na spirytus, rozw ój produkcji

własnych surowców p i htmyślo­
wych tylko zastosowane łącznie 
mogą dać pożądany efekt. Ponad 
to winny być one zawsze uzupe- 
niane akcją m ającą na celu roz­
łożenie podaży zbóż na cały rok 
gospodarczy przez udzielanie roi 
nictwu t, zw kredytów zbożowych 
oraz zmniejszenie nacisku podat­
kowego w okresach, gdy podaż ta 
zawsze jest większa.

Racjonalny system polityki zbo 
żowej w  warunkach polskich po­
winien uwzględniać różne czynni­
ki wpływające na zniżkę cen i dla 
tego różne winien stosować środ­
ki skuteczne, ju ż  wypróbowane i 
wykonalne.

DZIEŃ W POLITYCE
n a  za m k u

We czwartek w godzinach wieczór 
nych P. Prezydent R. P. podejmował 
wraz z małżonka na Zaniku Królew­
skim w Warszawie przedstawicieli 
dyplomacji oraz przedstawicieli świa­
ta politycznego. Na przyjęciu obecni 
byli m. in.: Marsz. Edward śmigły - 
Rydz, rrars2 Sejmu, wicepremier 
Kwiatkowski, Min. Roman, swięto- 
sławski i Ulrych oraz szef sztabu 
głównego gen. Stachiewicz.

KONFERENCJA NA ZAMKU
Pan Prezydent R. P. przyjął ostat­

nio na konferencji senatora Roga i 
nowomianowanego podsekretarza sta 
ru w min. rolnictwa, Leonarda Kra- 
wulskiego,

KONFERENCJE W M. S. Z.
Mm. Beck przyjął ambasadora ru­

muńskiego oraz posła węgierskiego. 
Wiceminister Szembek przyjął posła 
szwedzkiego i szwajcarskiego.

TRADYCYJNE POLOWANIE
Według nieoficjalnych wiadomości

w dorocznym polowaniu w Białowie­
ży weźmie' udział także prem. Ooe- 
ring. W ten sposób tradycyjne polo-
wanie dyplomatyczne po raz już 4-ty 
odbędzie’ się przy udziale premiera 
pruskiego.

REZYGNACJA PREZ. KRAKOWA
Według nieoficjalnych pc giosek 

prez. Kra k w a  Kapiick: zamierza ustą 
pić z zajmowanego stanowiska i ob­
jąć stanowisko dyrektora kopalń: w
Jaworzynie.

STRONNICTWO PRACY 
ZE STRONNICTWEM LUDOWYM

W Toruniu odbyła ęię wsp< !na kon 
ferencja przedstawicieli Zjednoczenia 
Zawód. Polskiego i Stronnictwa Pra- 
cy z przedstawicielami Stronnictwa 
Ludowego, na której uzgodniono dą­
żyć dc wystawienia wspólnych ust 
Narodowego Ruchu Robotniczego ze 
Sir. Ludowym w nadchodzących wy­
borach do rad gromadzkich na Pomo­
rzu.

Jan .Ua&iaczyński

Uderz w  siół—
Przód kilku dniami ukazała się 

w prasie codziennej deklaracja 
Rady Społecznej przy Prymasie 
Polski w spiaw ie uwłaszczenia 
pracy Ten niezmiernie interesu­
jący dokument, budzić może i po­
winien powszechne zdumienie 
precyzją opracowania szczegó­
łów  i wyciągnięciem  konkretnych 
wniosków, jednakże w samej swo 
je j treści nie zawiera nic rewela­
cyjnego. Naturalnie rewelacyj- 
ność ta istnieje jeżeli treść dekla­
racji zestawimy dajmy na to z 
wciąż jeszcze pokutującymi w  
pewnych kołach poglądami chcą­
cymi na gwałt uważać katolicyzm 
za ostatnią ostoję liberalizmu i 
kapitalizmu. Ludzi wyznających 
tę zasadę widać niczego nie nau­
czyły Encykliki papieskie od „De 
Rerum Novarum‘ ‘ zaczynając. Na

O p in ie  o ro zm o w a c h  w  R z y m ie

czy
W p ływ  ofe nsyw y hiszpańskiej

(J . W .) Uwaga całej opinii poli­
tycznej Europy skupia się do koi a 
w izyty Chamberlaina w  Rzymie. 
W ynik rozm ów Chamberlain —  
Hitler będzie miał również ogrom ­
ne znaczenie i dla Polski. „K urier 
Polski”  podkreśla, że nie możemy 
lekcew ażyć spraw kolonialnych.

k u l a  c z y  p i ł k a
Bo... „odbijan ie piłki totalnych

apetytów

I 1 Sekwany do Wisły
se* "apewno krót- 

piłka totalna, 
^  M  Wscnód, to z

;  można przewidzieć, że nabrawszy tam tempa, w bardzo 
niedalekiej przyszłości zwróci się 
ona ze wzmożoną silą ku Zachodu! 
wl. I to samo grozi Wschodowi, 
który beztrosko będzie się przyda! 
dał „Koalom" w zachodniej bram­
ce: również do niego wróci piłka z 
siłą wzmożoną; z siłą kuli armat- 
mej, torującej drogi odwiecznym, 
wschodnim tęsknotom Niemiec.

Ten wspólny interes przemawia 
za zaniechaniem niebezpiecznej gry 
w piłkę i za sharmoitizowaniem ob­
rony zarówno a zachodnich Jak i u

Odczyty o powstaniu 1863
organizują studenci warszawscy

f .

Towarzystwo Bratnia 
Studentów Uniwersytetu u " 1*0
Pił.ud»tieSo „
■stąpiło do organizowania odczy­
nów p.  t. „Powstanie 1862 roku i 
Jego znaczenie wychowawcze dla 
współczesnego pokolenia” . Od­
czyty będą wygłaszane w salach 
publicznych dla szerszej publicz­
ności oraz w św ietlicach fabryk, 
urzędów i związków dla uświado­
mienia m iejscow ych robotników i 
pracowników.

A kcja  Bratniej Pom ocy obejm u 
Je w  pierwszym  rzędzie Warsza­

wę, a następnie wszystkie miasta 
wojewódzkie. W  związku z tym  
w  dniu 13 stycznia b. r. udali się 
na teren G om ego i Cieszyńskie­
go Śląska prelegenci.

A kcja ta cieszy się dużym po­
wodzeniem wśród społeczeństwa. 
Pierwszy odczyt inauguracyjny 
odbył się w  sali Audytorium  M a- 
Kimurn Uniwersytetu J. P. w  War 
szawie przy udziałt około 1600 
osób. P relekcje w ygłosili: słowo 
wstępne m gr. St. Podlewski, refe 
rat —  student prawa L. Budziń­
ski.

wschodnich bram Europy.
Piłka, o której m ów i „K urier”  

ma dziwną właściwość szybkiego 
zmieniania się w  kulę.

PRZERZUCIĆ 
CZY UGASIĆ

„K urier Poranny”  nastrojony 
jest raczej optymistycznie. Sądzi, 
że Londyn docenia znaczenie spo­
ru w łosko -  francuskiego, i że zdo­
ła jednak ulrzym ać atmosferę po­
koju.

Nie przesądzając, jakie będą te­
maty przyszłych rozmów wskazać 
należy, że konflikt włosko - francu­
ski żywo niepokoi Londyn, ze aktu­
alną jest sprawa niemieckich zbro­
jeń na morza, czym interesują się 
również Włochy, które przystąpiły 
do I&,Ryńskiego trakiątu morskie­
go z r. 1936 w wyniku wejścia w 
życie układów* z Anglią, że wresz­
cie w całej Europie nuJal utrzymu­
je się atmosfera niepokoju. 
Prawdziwe utrzymanie atm osfe­

ry pokoju  w całej Europie, to nie 
przerzucenie zapalnego ogniska w 
innym kierunku, ale całkowite 
jego ugaszeń.e.

PRZED
D E C Y D U J Ą C Y M I

KROKAMI
„R obotnik”  w przeciwieństwie 

do „K uriera”  ocenia sytuację jako 
bardzo groźną i b ije  na alarm

O tych planach 1 dążnościach nie 
wolno zapominać i trzeba im prze­
ciwstawiać się przez czynne d-iałfc- 
nie w, Paryżu i T^muynie dolska nie 
może ryzykować, żeby znalazła aię 
sama, góv wybije godzina decydu­
jących kroków Niemiec we wschod­
niej Europie.

a ; z e w ie
HISZPAŃSKIE

Od innej strony ocenia sytuację 
„Nasz Przegląd” . Przypom ina 
m ianowicie zarzewie hiszpańskie.

Nowa „generalna”  ofensywa nie 
jest do pomyślenia bez przerzucenia 
ne front hiszpański nowych forma­
cji włoskich —  wbrew oczywistemu 
brzmieniu układu włosko • brytyj­
skiego. A w każdym już razie nie 
nr a mowy o wycofaniu znajdujących 
się jeszcz3 w Hiszpanii dywizji fa­
szystowskich. Wobec »al pesymi­
stycznych przewidywań mnożą się 
pogłoski o nieuniknionym ustąpie­
niu prąmiera Chamberlaina, tuż po 
mowie Hitlera na otwarciu wszech- 
nietniecktego Reichstagu, to znacz; 
w ostatnim dniu bieżącego miesiąca. 
„Nasz Przegląd”  sądzi, że zw y­

cięstw o gen. Franco, to nowa gro­
źba dla Francji To też obecną o -  
fenzywę uważa za nową przeszko­
dę dla usiłowań m ediacyjnych A n ­
glii.

NIEPOTRZEBNY
ALARM

Obok tych głosów  większość 
prasy zarówno narodowej Jak i 
socjalistycznej uważa obecnie sy­
tuację za poważną.

A  jednak nastroje alarmistyczni1 
wydają się o w iele przędu.czesne. 
W  każdym razie ton prasy socjali­
stycznej, która chce już szukać ra­
tunku w Paryżu i Londynie —  to 
zapominanie, że możemy liczyć na 
siebie.

„K urier Polski”  pisze o obronie 
bram Europy. Pamiętajmy, że P ol­
ska nieraz już tyt-h bram zw ycię­
sko broniła.

Zabroniona działalność w armii
„Zakonu Krzyża i Miecza”

P A T . donosi: Ostatnimi czasy 
w prasie niejednokrotnie ukazy­
wały się pogłoski w iążące w  tej 
tob innej form ie wojsko s orga­
n izacją  pod nazwą „Zakon Krzy

ża i M iecza".
Dowiadujem y się i  m iarodaj­

nych źródeł, ze na terenie sił 
zbrojnych działalność tej orga­
nizacji nie jest dozwolona-

Nin. Paciorkowski wojewoda lwowskim
miesiącu ze względu na to, że 
wojew oda Dr. Biłyk przebywa 
obecnie na urlopie.

Woj. Biłyk dyrektorem kopalni?
(T . K .) Jak się dowiadujem y 

w najbliższym  czasie ma jakoby 
nastąpić zmiana na stanowisku 
wojew ody lwowskiego. Na m iej­
sce Ustępującego wojew ody Dr.
Biłyka, który ma ob jąć stanowi­
sko naczelnego dyrektora kopal­
ni jaw orznickich  —  ma przyjść 
min. Paciorkowski z Warszawy.
Nadmienić należy, że na stano­
wisko w ojewody lwowskiego wy 
mieniany jest również p. Łoś 
dyrektor departamentu.

Zmiany powyższe stałyby się 
aktualne dopiero w przyszłym

Ulica Dmowskiego
w  G n ie źn ie

Na wniosek radnych narodów 
ców, Rada M iejska w Gnieźnie 
uczciła pamięć ś. p. Romana 
Dmowskiego przez przemianowa 
nie ul. Trzemeszeńskiei na ul. 
Jego imienia

—  ale trudno. maga jakiejś nieskomplikowanej 
W  powodzi wiadom ości praso- pracy przy pewnym tylko frag- 

wychi szczególnie w cieniu któ- mencie mechaniki la=iyrznej, sta 
ry padł na życie wraz ze śmiercią ra się w domu o tej og upiającej 
najgenialniejszego m yśliciela na- swoją niepełnośc ią pracy ęzym 
szej doby, Roman: Dmowskiego, prędzej zapomnieć?. —  Porowna- 
ćekiaraeja Rady Społecznej prze- nie hierarchicznej ątrujetury Ko­
szta niemal bez echa. N iewątpli- ścioła —  jak to czym publicysta 
wie tylko chwilowo. Tym nie z „Depeszy”  chcąc obalić zasadę 
mniej jest ciekawy pośpiech z ja - udziałów robotniczych w rarzą- 
kim na nią zareagował organ na- dzie przedsiębiorstwa —  z hierar- 
szegc wielkiego przemysłu „D e- chiczną strukturą f a l o  ki jest nie 
peszą”  poświęcając zagadnieniu tylko złekka niesnijCŁ ie, ale 
całostronicow y artykuł wstępny, że stanowi przykład fatalnie do- 

„Depeaza”  rozpoczyna od roz- brany, bo choć parafianie me 
w aiań teoretycznych. Przeciwsta decydują o w jkonyw au.u służby 
w iając ideologii komunistycznej religijnej, to jednak swoim pozy- 
która „znosi w ogóle pojęcie pry- tywnym stosunkiem do parafii 
watnej w łasności wszelkich środ- rozszerzają autom atyczne zakres 
ków produkcji” , ideologię liberał- działalności proboszcza. Bardzo 
ną stawiającą tezę „że każdy ecło ciekawy projekt deklaracji, aby 
wiek ma prawe do jednakiego po- udział pracownika w przedsiębior 
siadania środków produkcji”  za- stwie pozostawał w ramach syste 
pominą —  prawdopodobnie świa- mu przymusowego oszczędzanie, 
domie —  iż właśnie ideologia li- również nie przypadł do gustu pu 
beralna w ytworzyła kapitał.zm z b licyście z „D epesz;/1 z bardzo 
jego  monopolami, kartelami i tru zresztą łatwo zrozumiałych powo- 
stami, wywłaszczającym i z rów- łów : po prostu człowiek wycho- 
nym jak i ideologia Romunistycz- Tar.y w atm osferze indywidua .z- 
na talentem pracownika z ow o- j mów nie m oie pojąć, że można 
ców jego pracy. O ceniając dekla- .uigoś do czegoś przymusić, choć 
rację Rady Społecznej jako p r ó - ! treść akcji przymusowej przy-
by przyśpieszonej realizacji ideo­
logii liberalnej publicysta „D epe­
szy”  stawia odrazu dalszy ciąg 
swoich rozważań w fałszywym

nieść miała pożytek osob:e przy­
muszonej. A utor artykułu praw­
dopodobnie jednak zapomina, że 
działalność przedsiębiorstw kapi-

świetle i zdradza się z zupełną tałistycznych również opiera się
nieznajomością treści Encykliki 
„Quadragesimo A nno” , która sto­
ją c  równie daleko od poczynań 
kolektywistycznych, ja k , i  wszech 
władzy jednostki, domaga się po­
działu przyrostu majątkowego w 
produkcji gospodarczo -  społecz­
nej pomiędzy-, jednostki i stany 
tak „aby m e było naruszone do­
bro powszechne całej społeczno­
ści”  a w wypadkach trudnych

na przymusie wywieranym jedy­
nie poza prawem. A  więc przy­
mus w prawie— to zbrodnia, p n p  
mus poza prawem —  najważn ej- 
sza zasada! ti
Deklaracja Rady Społ. „en  L ° c 

została potraktowana przez „D e­
peszę jako pomysł czyste doktry­
nalny (podobnie potraktował ją  
„K urier Polski” ), nieżyciowy, a 
poza tym obcy jakoby duchov.i

uprawnia nawet państwo do w y -j polsk.emu ze względu na wzoro-
dania zarządzeń o tym, co posia- wanie się na—, faszyźmie. Autor
dającym  w używaniu dóbr dozwo- ' artykułu zestawił dość swobod­

n ie ,  lecz nie bez pewnej „poin­
ty” ks aardynala Hlonda z Fer- 
dynandem Goetlem, po czym 
już grubszjm  drukiem —  rzucił w 
kierunku sutorów deklaraej' fra ­
zes o „ooriiżaniu wiary w ducha 
polskiego” , który nie powinien 
„naśladow ać cocych  jak nieule­
czalny ptaszek twany papugą” .

Otóż, jeszcze raz trzeba tu za­
uważyć, że nie chodzi w deki s i a­

dających  się „z  przedstawicieli c ji o naśladowanie wzorów wło- 
obu zjednoczeń zawedowyr-h”  — a iklcli, alt o realizację ha.-u En

łono, a czego nie dozw olono” .
Lekceważenie i tupet e jakim 

rozprawia się publicysta „D epe­
szy”  z tezami deklaracji nasuwa 
nam wiele do myślenia. Autor 
artykułu wcale nie spostrzega 
czym są związki zawodowe pra­
cowników, o których mówi dekla­
racja  i nie zdaje sobie sprawy, 
że stanow ią one wstęp do form a­
c ji Związków zawodowych, skła-

więc korporacji. Przemilcza się 
także tak niedogodną niewątpli­
wie —  tezę o płacach rodzinnych, 
zaś o  podwyżce płac robotniczych 
autor artykułu mówi jak o czymś 
równie nieprawdpodobnym, jak 
dajmy na to o chęci dobrowolne­
go wyzbycia się swych dochodów 
przez fabrykanta.

Om awiając poszczególnie każdą 
tezę deklaracji publicysta „D epe­
szy" narzuca arbitralnie sw ój — 
rzekomo psychologicznie wytłu 
maczony —  a w rzeczywistości 
niczym nie poparty punkt widze­
nia. A  w ięc „robotnikowi nie za­
leży na tym by mieć działkę zie­
mi, której zagospodarować nie 
miałby ani czym, ani ochoty gdyż 
nie zna się na tym". Rzeczywi­
stość temu przeczy i tam gdzie 
istnieje możność pracy na działce 
robotnik poświęca je j cały niemal 
swój walny czas. Dalej powiada 
autor artykułu w „Depeszy” , że 
dla robotnika: „ważniejszym dla 
niego problemem jest udoskona­
lenie zawodowe” . Niewątpliwie,
ale tylko w pewnych granicach, j o fic ja ln y  organ... katolicyzmu poi 
Człowiek, od którego zawód w y- j skiego.

cykhki „Quadragesimo Anr.o” . 
Ktoś d)a kogo wyraz korporacjo- 
nizm kojarzy się jedynie ze. sło­
wem faszyzm —  a słowo fa­
szyzm z tragicznym „b ia d a ­
nie pojmie trześci dekla­
racji Nie pojmie je j tym bs rdziej 
gdy nie zajrzał nigdy do ogłoszo­
nej przed 7 i pół laty Encykliki. 
A  będąc obcy duchowi chrześci­
jańskiej sprawiedliwości społecz­
nej, gotów także nie pojąć, że za­
sada uwłaszczenia nie jest tylko 
konikiem spekulacji umysłowej, 
ani też nowym atutem frazeologi 
politycznej, lecz postulatem natu­
ry ludzkiej, domagającym się bez 
względnego zrealizowania i za­
pewniającym takie warunki ży­
cia, w których duch zarówno jak 
i ciało ludzkie jedynie zdolne są w 
pełni się rozwijać.

Namiętny atak „Depeszy”  na 
deklarację Rady Społecznej budzi 
tym większe zainteresowanie, że 
„Depesza”  żyje w symbiozie z ty­
godnikiem „O brona Kultury” , re­
klamującym się już niemal jako


